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NIEBOSZCZYK HOFFMAN.
Z D Z IE Ł  J .  K R A SZ E W SK IE G O .

Nieboszczyk Hoffman za rządu 
pruskiego był Konsyliarzem w 
W a rsz a w ie  , —  ale wówczas nikt 
się nie starał o jego znajom ość—- 
nikt go nie z n a ł— j eg ° j  który 
w  lat kilkanaście miał poruszyć 
wszystkich bellelryslów, roman- 
so-pisarzy, poetów prawie całej 
E u ropv , jednćm skinieniem swo­
jego fantastycznego pióra. T a ­
lent jego kwaśniał s początku na 
suchych urzędowych pismach , 
na czynnościach prozaicznych, 
które umysł mniej czynny, mniej 
gorącą wyobraźnię, mogły przy- 
dusić i ostudzić. Ale o n !  —  on 
biedne swoje ubogie życie całe 
walcząc z najprozaiczniejszemi 
potrzebami je g o ,  w duszy jak 
się urodził tak został poetą.

Dziś i u nas przez tłumaczenia 
znają juz  powieści Hoffmana 
(Szczęście w karty  w Dzień. W i -  
l e ń s . , Dwór Króla A rtura  tam że, 
0  Hoffmanie i  wyjątki tamże} wszy­

stko tłumaczone s tłómaczenia P .  
Loeve-Veimars przez Rogalskie­
g o ) ; ale mało kto umie je  cen ić ,  
mało kto z nich poznał duch 
pisarza, bo tłómacz w ybrał z jeg o  
pism najmniej o ryg ina lne ,  n a j­
mniej pod względem wynalezie­
nia i imaginaeii odznaczające się.

Zeby poznać Hoffmana trzeba 
go przeczytać c a łe g o , przeczy­
tać raz i d rug i, i wpoić się w jeg o  
najtajnićjsze m y ś l i , trzeba się 
zniemczyć czytając, a b y  w nim 
zasmakować.

Jan  Paw'el R vch ter  je s t  także 
bardzo narodowym pisarzem nie­
mieckim , ale daleko mniej po­
pularnym od Hoffmana, t rudnie j­
szym do zrozumienia dla stylu 
i form nasrożonych różnego ro ­
dzaju przenośniami i erudycyą. 
Jan  Paw eł znajomy jes t  E u rop ie  
ledwie s kilku t łum aczeń; F r a n ­
cuzi mają tylko tłumaczenie j e ­
dnego rom ansu d a w n e ,  w yjątk i 
z jego  dzieł Pan i  Stael i nowo 
(1 8 5 4 )  tłómaczonego Titana. U 
nas jest Kmotr M aciej jedno znaj-
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śmielszych pism pod względem 
obyczajowym i religijnym , w y­
jątek  z Siebenkaese tłómaczony 
w  Tygodniku P e le rsb u rg sk im , i 
Śmierć A n io ła , powieść allego- 
ryczna. W ięce j  nie znamy Rych- 
t e r a ,  a i ci co są dobrze z j ę ­
zykiem niemieckim o sw o jen i , 
bardzo trudno niektóre jego w y­
krzykniki i długie frazesy wy- 
rozumićć mogą. O n więc będzie 
długo  nieznajomy i na słowo 
tylko Niemców eeniony w E u ­
ro p ie—  ale Hoffman ! —  tak dzi­
w ny ,  tak poetyczny, tak jest  przy- 
tćm prosty w układzie i s ty lu ,  źe 
ju z  go wszędzie przetłumaczono.

Mają go naw et w A n g l i i , w 
Anglii tak dumnej swoją lite­
r a tu r ą ,  tam przemysł księgarski 
wlał go do wielkićj massy ksiąg 
ang ie lsk ich , łapczywie rozchw y­
tyw anych i zapomnianych lak 
p rę d k o !

M y, jakem mówił, znamy tylko 
okruszyny H offm ana , dwie czy 
trzy  pow ias tk i, (bo zapomniałem 
Pannę Scuderi) , ale nie znamy 
Księżniczki Bram billi, nie znamy 
Marino Fali er i , ani sławnych 
Rozmyślań kota M u rra , ani żadnej 
s Powieści nocnych , ani Saloatora 
R osy, ani w ielu i wielu innych —  
a jednak nić można powiedzieć 
zęby nam  zbywało na fabrykan­

tach t łum aczeń , kfórzyby nie 
tylko po niemiecku , ale po tu- 
reeku nauczyli się dla tych nie­
szczęśliwych pieniędzy.

Tymczasem jednak nie umieją 
zwykle nasi tłumacze inuego 
prócz franeuzkiego j ę z y k a , a 
wcale się nie wahają przetłum a­
czywszy s franeuzkiego kłaść na 
cze le ,  źe przeleli z o ry g in a łu ,  
chociaż moźnaby im pićrwszą 
kartą  dow ieść ,  źe nie umieją 
ję z y k a , s którego niby to tłó- 
maczyli. U  nas takie są prawie 
wszystkie tłum aczen ia , czy to 
klassyków dawnych czy nowych 
pism jakich , —  wyjąć jednak n a ­
leży s te j  liczby B łotnickiego, 
Sienkiewicza i kilku innych su- 
miennićjszych a mniej intereso­
wanych.

Daj B o ż e ,  żeby i nieboszczyk 
Hoffman na jednego s takich t r a ­
f i ł ,  któryby go tłómaczył w'pra- 
w n ie , nie gw ałcąc języka i ro ­
zumiejąc go dobrze w oryginale 
—  mogliby wówczas wszyscy po­
znać rozmaitość talentu Hoffma­
na , żywość jego  kolorytu, dzi- 
waczność jeg o  m y ś l i , i przy tern 
wszystkiem co składa poetę ,  
dosyć ducha obserw acii ,  dość 
trafne malowanie charakterów  
pospolitych, a nadewszystko nie­
ocenioną mięszaninę fanlazii i



prawdy ,  którćj  dotąd w tym s a ­
my m  stopniu nikt naśladować 
nie umiał .  Inne powieści fanta­
styczne  są zawsze albo za mało,  
albo nadto wyłącznie fantasty­
c z n e ,  u niego w samą miarę.

W  każdćj z nich prawie mo­
żna oddzielić część rzeczywistą,  
■od te j ,  która jes t  tylko w pe­
w n y m  sposobie rzeczywistością 
inaczćj widzianą i opisaną. W  
Księżniczce Brambil la , w bajce
0  salamandrach (1) każdy to wi ­
d z i ,  każ.dy po z n a ,  źe Hoffman 
chc ia ł  tylko w pół-oszalałych dzi­
ką  wyobraźnią ludzi ma lować ,
1 mięszał ich marzenia,  ich myśli,  
■ich nadz ie je ,  s t e m  co się rze­
czywiście działo.

To ż  samo i wi nnych  powie­
ściach spostrzegać się daje. Z a ­
s tanowiwszy się nad niemi i nad 
m y ś la m i ,  które się roją w g ło­
wach  tylu młodych l u d z i , ma ­
rzących o tajemniczym świecie, 
za rzuty przesady Wal te r -Seot t a  
wydają się bardzo a bardzo za 
surowe.

Niech każdy zda sobie sprawę 
ze swoich dumafi wieczornych 
i snów no cn y ch , wieleżby to 
z nich powieści by ło ,  gdy je u- 
miał  nap isać! Ale łatwićj  da-

(1) Garnek złoty.

i eko ,  napisać mierną ,  regularną ,  
b la dą ,  nic nie dziwną  i ani t ro ­
chę smaczną  powias tkę ,  niż co 
fan tas tycznego;  bo trzymając się 
krok w krok dawnych reguł  i 
oklepanych wypadków roma nso ­
wych , książka napełni się jakąś 
tam siekanką patetycznośei i in- 
t r y g i , i pójdzie w świat  tak do­
brze  i tak cicho jakby  co na j ­
lepszego -— ale wfan taz i i !  aha !  
trzeba być orygina lnym i mieć 
smak p r z y tć m ,  t rzeba  mieć ta ­
le n t ,  t rzeba pisać z zapaleni ,  
z natchnienia ! — T o  się nie ka­
żdemu u d a je ,  a z małej liczby 
próbujących ,  u nas n i k t ,  ale 
to n ik t ,  nie tylko fantastycznie 
jak  nieboszczyk Ho ffm an,  ale 
w jakimkolwiek innym rodzaju 
oryginalnie nic nie napisa ł .—  
A  tyle mamy książek!!

Proszę  przewrócić cały kata ­
log Bętkowskiego i dodatki  do 
niego wileńskie i lw o w sk ie , i 
wszystkie świćże katalogi —  i 
proszę s t ego  mnós twa książek 
wszelkiego r o d z a j u , choćby je ­
dną pok azać , k tóraby miała w a r ­
tość rzeczywis tą ,  to jes t  eur o ­
pejską ,  któraby wjakićjkolwiek 
n a u c e ,  s z tu ce ,  w  rzeczach sm a ­
ku i imaginacyi  nadała ruch m y ­
ślom i wpływała  na epokę? Prócz 
orygina lne go  jeni jusza Koperni-
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Ita —  k tóż  w ięcej s ta n ie ?  —  Może 
je d en  (2 )  —  m oże żaden .

N ie  p łaka libyśm y d łu g o ,  g d y ­
b y  od p o ża ru  A leksand ry jsk ie j  
b ib lio tek i i nasze  się zaję ły  —  
strac i l ibyśm y  wiele rzeczy  m a ­
ją cy c h  w ar to śd  pam iątek  —  a m a ­
ło  w aż n y ch  p ra w d z iw ie .  N ie  z a ­
p rz e c z a m  ja wielk iego ta len tu  
w ie lu  p isa rzom , ale p raw ie  w s z y ­
stk im  b rakn ie  oczyw iśc ie  na  s m a ­
k u ,  na  o r y g in a ln o ś c i ,  na  śm ia­
łości i zapale —  a dzis ie jszym  
n a  ocz y ta n iu  je szcze .

S n y c e r z , m a l a r z , s t a r a  się 
og lą d ać  o b r a z y ,  posągi w s z y ­
stk ich  m is t r z ó w ,  każdej szkoły; 
p is a rz  zaś  nić m ia łżeby  szukać 
n a tch n ie n ia  i sm a k u  w  ja k  n a j ­
w iększe j  liczbie w z o r ó w ?  N ie  
żeby j e  n a ś la d o w a ć ! B ro ń  B oże! 
n aś lad o w a n ie  nas zab i ja !  Y ille -  
m a in  pow iedz ia ł  n a w e t ,  że nie 
t rze b a  n aś lad o w a ć  n ik o g o ,  ale 
d la  obzna jom ien ia  się z m e ch a ­
n iz m em  ,  d la  n ab ra n ia  s i ły ,  k tó ­
re j  n aszy m  p isa rzom  ( jakkolw iek  
ich jes t m ało ) ,  w szy s tk im  braknie .

N ieboszczyk  H offm an  m ia ł tyle 
w ro d z o n o n e g o  za p a łu  i tak  m o ­
ż n ą  im a g in a c y ę ,  że je j  od n ikogo

(2) Kiedy mówię jed en , niechże sobie 
jaki waryat nie wyobraża, że należę 
do wielkiej egoistów szkoły! Ja 
pamiętam co Pascal napisał.

pożyczać nie p o tr z e b o w a ł— sm ak  
niemiecki dopom óg ł  m u  w p r a ­
w d z ie ,  ale i sam  przez się wiele  
z r o b i ł ,  bo fan ta s tyczność  ledwie 
z n a jo m ą ,  ledwie d o tk n ię tą ,  w y ­
ksz ta łc ił  i daleko dalej niż p rz e d ­
tem chodz iła  ro zc iąg n ą ł  i w y ­
łączn ie  jej u ży w a ł .

T e r a z  n aś lad u ją  go  ! —- ale 
czćm źe są n a ś la d o w a n ia ,  czćm  
są n aś lad o w c y ?  g d y b y  nie mieli 
H offm ana  pas tw iliby  się nad kim 
in n y m  —  w szak  naś ladow a li  
W a i t e r - S c o t l a , w szak  n aś ladu ją  
w s z y s tk o ,  co ty lko  m a  za sobą 
po chw a ły  m ody  i sm a k u  —  biedni 
n a ś lad o w c y ,  pasożyci j a k  je m io ­
ł a ,  goszczą  się na n a jm o cn ie j­
szych i n a jw y ż sz y ch  drzew’ach .

S p ó jrz m y  na w szys tk ie  szkoły  
pisania —  pow sta je  wielki j e n i -  
ju s z  —  rodzi m yśl i ,  fo rm y ,  sm ak  
—  w sz y s tk o !  za n im  do o tw a r ­
te g o  ź ród ła  c isną  się d ro b n e  k a­
r z e ł k i , aż póki ź ród ła  nie w y ­
p iją  do d n a , do m ę tó w .  A  po ­
te m  no w y  M ojżesz czarodz ie jską  
ró szc zk ą  w y p ro w a d z a  ze ska ły  
czys te  w o d y  —  i ci co w  skale 
ty lko skałę w id z i e l i , p i j ą ,  p i j ą ,  
rob ią  s t e g o  ź ró d ła  s t u d n i ę ,  r o ­
b ią  j e z io r k o ,  ro b ią  r z e c z ó łk ę — • 
n a  niej s ta w ia ją  sw o je  m ły n y  i 
ta r tak i  —  aź póki s czys tego  ź ró ­
d ła  nie z ro b ią  ka łuży .
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I  tak w kazdćj szkole przeżyje 
tylko pierwszy jej  p rawodawca;  
ten zostanie na d łu g o ,  a naślado­
wcy jak przyszli tak znikną.

Czyż Wil iba ld  Alexis pójdzie 
na równi  z Wal te r-Scot ten i  —  
czy Pa n  Jan in  dożyje śmierci 
Pa na  H u g o ?  —  czy pan H ugo  
zagasi Shakspeara?? Zobaczerny 
—  zobaczerny !

i  Hoffmann może się spodzie­
w a ć ,  że będzie jednym s tych  
nieśmiertelnych o których je­
szcze iflt ze sto będą pisać i mówić 
•— lecz ci co pisali Fantazye ,  fanta- 
styezność, fan ta sma gor ye—  czy 
będą jak on szczęśliwy? W ą tp ię .

Zobaczerny —  zobaczycie!
— —

GALEOTA 
S Z E Ś Ć  S I Ó S T R .

P R A W D Z IW E  Z D A R Z E N IE  O PO W IA D A N E 
P R Z E Z  P .  d ’a R L IN C O U R T .

Nadeszła noc milcząca,  niebo 
było pogodne ,  morze spokojne ; 
galeota Sześć sióstr , płynąc zSe- 
chelles (Indyj  wschodnich) ste­
rowała  ku Isle de France  s po­
śpiechem. Dwadzieścia i ośm osób 
znajdowało się na tym statku.  
W s z y s t k o  zapowiadało pomy­
ślną żeglugę:  czyste i spokojne 
było powietrze i melodyjnie łą­
czył się śpiew majtków z łago­

dnym szumem fal. Swobodnie  
siedział kapitan Hadoul  przy pani 
Malfi t ,  na leżąc ćj do podróżnych,  
rosprawiając jej o swojej ojczy­
źn ie ,  ok witej w dziwy.

Nagle  dał się słyszeć o kilka 
kroków’ od obojga krzyk prze­
raźliwy. Jasny  płomień buchnął  
do góry.  Niewiadomym sposo­
bem wszczął  się ogień i w kró t ­
kim czasie pożar szerzyć się z a ­
czął. Użyto wszelkich sposobów,  
by utłumić len st raszny żywioł ;  
nadaremne usi łowanie!  Zerwał  
się wiat r  gwał towny,  czarne 
chmury  zasłoniły widok rąg ,  a 
wkrótce kłęby dymu i płomieni  
ogarnęły  całą galeotę.  Statek po­
grążył  się i zatonął w głąb morza.

Działo się to w miesiącu kwie­
tn iu  roku 1 8 1 9 ,  w owych b u r z ­
l iwych dniach wiosennych.  Mała 
łó d k a ,  którą ocalono śród tego 
powszechnego zburz en ia ,  była 
jedynym środkiem ratunku dla 
nieszczęśl iwych; wszyscy ludzie 
okrętu Sześć sióstr rzucili się do 
tej łódki w śmiertelnej t rwodze .  
N o w a  r rozpacz ! Łódka  była za 
szczupłą ,  by w  niej tak wiele 
ludzi zmieścić się mogło i tak 
przepe łn ioną,  iż ani sternik ani 
maj tkowie sterować nią nie m o ­
g l i ;  byli więc narażeni na nie- 
bespieczeństwo zatonieuia każdćj
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„c hw i l i  za na jmnić j szćm pows ta -  by ło  i chwil i  do s t r ac en i a ,  Z r o ­
bieni  burzy .  W s z e l k i  r a tu n e k  b iouo no w y  w y b ó r ;  H a d n u l  za- 
z d a w a ł  się być d a r e m n y ,  bo juz s ion i ł  sobie t w a r z  tocząc s t r a s zną  
zaczęły szumieć f a l e ,  a pośród wa lkę  z s w e m  se rcem,  
c h m u r  h u cz yć  p io r uny .  Kapi t an  P o s t an o w io n o  panią Mal f i t ,  
na ra dz a ł  się z sw ym i  ludźmi  jej dziecię,  i m a m k ę  rzucić w mo-  
w zg lę de m  ś r o d k ó w ,  do jakich rze.  Je d en  z M u r z y n ó w  podsły-  
p r z y n a g la  pot rzeba.  Dla powsze-  szał  ten s t r a s zny  w y r o k ,  nie- 
ch ne j  zbaw y wypada ło  poświęcić znacznie przybl i żył  się do sw eg o  
ki lka of i ar ;  śmiercią kdku osób z iomka  to w ar z ys za  i p rze mó w i-  
s  t o w a r z y s tw a  należało umnić j -  w sz y  do niego s ci cha s łów ki lka,  
szy ć  c i ęża r  łodzi .  P o t r z e b a  było obróci ł  się do pani Malfi t  i rzekł:  
d w ó c h ,  a może i więcej r zuc ić  » Mój  to w ar z ys z  i ja z ro b im y 
w  m or ze !  N a  kogóż mia ło paść miejsce.  P a n i  zos taniesz p rzy 
to  p rzeznaczen ie?  P an i  Malfi t  życiu i powróc i sz  do swoje j  ko- 
m ia ła  przy  sobie do us ługi  dw ó ch  chane j  o j c z y z n y . » P oczć m obró-  
M u r z y n ó w ,  k tó rzy  z rozczu la ją-  c iwszy  się do k a p i t a n a ,  r ze k ł  
c ą  tkl iwością tnieli s t a ran ie  o swej  do  n iego g łose m u r o c z y s ty m :  
p an i ,  pi elęgnującej  przy  p iers i ach » K a p i t a n ie ,  p rzysięgn ie j  n a m ,  
jua ink i  swo je  dziecię.  Kapi t an  że u ra tu j esz  naszę  p a n i ą ,  a my 
i ma j tk ow ie  spojrzeli  w  r ó w n y m  na t y ch m i as t  r z uc im y się w  mo-  
czasie na biednych M u r z y n ó w  rze  ! » —  « P r z y s ię g a m  na W s z e -  
i tych obral i  na ofiarę.  A le  ja-  chmocnego!» odrzek ł  kapi tan roz-  
k imże sposobem rzuc ić  s pok ładu  r ze wn io ny .  — «Nie p o z w a l a n i , « 
ty c h  w y ch o w aó c ó w  S e n e g a l u ,  o d ez w ał a  się pani Ma l f i t ,  k tó ra  
k tó r zy  si lną i a t l e tyczną  b u d o w ą  dop ić ro  w tej chwi l i  z r oz u mi a ł a  
ciała s tawiać  będą s t r a s z n y  opór  o co rzecz id z i e ;  «nie p r zy jm uj ę  
m or de rco m ?  Na  wszelki  w yp ade k  tćj sz lachetne j  of i a ry ;  M u r zy n i  
będą  oni walczyć o swoje  ż y c i e , moi  są młodz i  i mocni  l u d z ie ,  
a  walka w tak c i a snym i skoła -  m o g ą  być użyteczni  dla św ia ta ,  
t a n y m  s t a t k u ,  k tó ry się za naj -  L ec z  j a  j e s t e m c ięża rem niepo- 
mnić j sz em poruszen iem w y  w ró -  t r z e b n y m  w  tern m i e j s c u — j a m  
cie może , pogrąży  w szys tk ich  po w in n a  paść ofiarą! J e s t e m  w do-  
r azem  w p rz e p a ś c i .  B u r z a  s ro -  w ą , poświęcę się dla ocalenia 
żyła się coraz  g w a ł t o w n i ć j ,  n ie  d r u g i c h . . .  L e c z  pozwólc ie  mi
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j e d n ę  p r o ś b ę ;  k a p i t a n i e ,  ocal 
moje  dziecię i przyj  miej  j e  za 
s w o j e !»

T o  rzek łszy  nieszczęś l iwa m a ­
tka , wzięła od piersi mam ki  dzie­
cię i p rzy  świe t le  b łyskawic od­
da ła  j e  kap i t an ow i .  P o d r ó ż n i ,  
m a j t k o w ie  i k a p i t a n ,  wszyscy 
o ś w ia d c z y l i ,  iż mićć będą  s t a ­
ran ie  o dzićcięciu.

» B iedn e  n i e m o w l ę ,  pozwól  
n iecha j  cię uś c i sk am y! #  zawołal i  
w  sz lache tnem uniesieniu M u r z y ­
n i , t ul ąc  cza rne  swe tw ar z e  do 
b ia ł ego , u śmiechającego się obl i ­
cza dziecka.  «Bądż  zd r ó w  ma ły  
p a n i c z u ,  przyjdz ie  c z a s ,  iż się 
zobacz ymy  tam w g ór ze  !» T o  
rzekł szy wskazal i  palcem w niebo 
i z szybkością  rzuci l i  się w spie­
n ione morze .  —  W k r ó t c e  obu  
p rzepaść  poch łonęła .

P o  tym w yp adk u  cięża r  łodzi  
zmniej szył  się dos ta t eczn ie ;  tkl i ­
w a  oHara dw ó ch  sz lachetnych 
M u r z y n ó w  prze b ła ga ła  zagnić-  
w a n e  niebo.  U s t a ł  w i a t r ,  uci ­
szyła się b u r za  —  i r esz ta  ludzi  
oca loną zos tał a.

D R E S S U R A  G O Ł Ę B I
m \nvA tii .

N a  wschodz ie  kwi tn ie  n a j ba r ­
dziej  sz tuka d ressow an ia  gołębi .  
M aję tn i  Ma ho me ta n ie  m a j ą  z a ­

ws ze  cz łowieka  od go łęb i ,  k tó ry 
się wyłączn ie  ich ćwiczen iem za j­
m u j e ,  a  te ptaki  tak są  u w a ż n e  i 
p o s ł u s z n e ,  iż s łu cha ją  ko m e n d y  
j a k  zo łnićrze .  T a k  n.  p.  w y l a t u j e  
na jp rzó d  ze 2 0  b r u n a tn y c h  g o ­
łębi  w o ln o  na  po w ie t rz e ;  s t ado 
to u w a ż a  w lo c i e  na każde ski ­
n ienie lub g ł o s  sw eg o  k om e n ­
d a n t a ,  k tó r y  ich obr o ta m i  d o ­
woln ie  kieruje .  P o c z e m  w y p u ­
szczają  białe go łę b ie ,  k tóre  po- 
mięsz aws zy  się s p i ć r w s z ć m i ,  
pląsają weso ło  r az em po po w ie ­
t r z u  , i zdaje  s i ę ,  żeby ich teraz 
roz łączyć nić m o ż n a .  L ec z  skoro 
ich m is t r z  da ł  znak  zn a jo m y ,  
na ty ch m ia s t  r o zs t ęp u ją  się te 
dwie  g r u p y  pod ług  ko loru .  Nie  
dosyć na tćm ; w yp u sz c za ją  j e ­
szcze i t rzecie s t adko niebieskiego 
k o l o r u ,  s k l ó r e m i s i ę  z n o w u  r a ­
zem mię sza ją .  W s z y s t k i e  t e raz 
la ta j ą r az em  : wzb i j a j ą  się pio­
n o w o  w g ó r ę  , a lbo spuszcza ją  na 
dół .  Na has ło sw eg o  k o m e n d an ta  
roz łącz a ją  się na t r z y  j e d n o b a r ­
w n e  g r u p y  i w y k o n y w a j ą  zadz i­
wiające ewo luc ye .  J e d n e  wyla­
tu ją  w g ó r ę ,  d r ug i e  na  dół ;  j e ­
den oddz ia ł  r zu c a  się jak g d yb y  
do bo ju  na d r u g i ,  nap adn ię ty  
o tw ie ra  sw o ją  k o l u m n ę ,  a a t a ­
kujący  p rze la tu je  przez  sam ś r o ­
dek.  P o  tych g on i t w a c h  każdy
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ptak udaje się do sw ego  g o łę ­
b n ik a ,  czyli raczej klatki,  gdzie  
obfity żer nagradza podjęte trudy.

O B C E  K R A J E .

T am  7.a m orzam i daleko 
P o la  w  insze stro jne  kw iaty , 
Z łotym  piaskiem  wody cieką.

, 1 zieleńsze drzew  są szaty.
Lecz m nie milej w  sw ojej stron ie  
IN i z w tam tym  k ra ju  zdalelta, 
O ddalony za n ią gonię 
I serce do n iej ucieka.

T am  z ło ty ch  pom arańcz gaje 
T am  k w itną  w onne jaśm iny  
I  ze skał p ły n ą  ruczaje  
1 różą siane doliny.

Lecz m nie m ilej i t .  d.
M ów ił w ędrow iec przed la ty
0  tam tem  niebie i k r a ju ,
M ów ił źe tam  lu d  bogaty
1 m ieszkać lubo jak  w  ra ju .

Lecz m nie i t .  d.
M ów ił o tam tych  dziew icach 
I  w zdychał sm utny za n iem i, 
R um ieniec p ły n ą ł po l ic a c h ,
Bez niej , sam by ł m iędzy sw em i.

Lecz m nie i t .  d.
Az mi zal hy lo  biednego 
K tóry w zdychał za dziew czyną. 
W r ó ć ,  pow iedziałem  do n ieg o ,
J u z  tam ta  tw oją krainą.

Bo ta in ,  gdzie serce u c ie k a ,
Za k tó rą  stroną łzy  p ły n ą ,
T am  je s t  o jczyzna człow ieka 
T am ta je s t  jego  k ra in ą ! 
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MYŚLI I UCINKI.

Znajduje się wiele lu d z i ,  któ­
rzy dla tego tylko cz y ta ją , aby  
nie potrzebowali myśleć.

N ie  powiadaj w szystk iego , co 
w ić s z j  ale w iedz z a w s z e ,  co  
m ó w isz .

Serce i rozum w  walce podo­
bne są do n iezgodnego m ałżeń­
s tw a .

Kto chce doznawać roskoszy  
przez nam iętn ośc i , czyni podo­
bnie , jak g d y b y  się chciał ogrzać  
szkłem  paląeem.

N ie  sądź ludzi podług t e g o ,  
co m ó w ią ,  ale podług t e g o , co 
czynią . Zwracaj uw agą  na małe  
ry s y ,  nie na g łów n e  czyny , do 
któr ych każdy w  sw ym  parad­
nym  stroju Występuje.

Człowiek charakteryzując in­
n y c h ,  sam się najlepiej chara­
kteryzuje.

W ż y c i u  ludzk ićm są  w ła śn i e  
lata kró tk i e ,  w iek i  ludzk ie  j e ­
s z c z e  króLsze,  a życie  najkrót sze;  
l e cz  dni  są d ług i e ,  g o d z i n y  d ł u ż ­
s z e ,  c h w i l e  zdają s ię n iek iedy  
wi ec zn o śc ią .

— ooooooo----

Znaczenie przeszłej szarady:  
K a p  r y s y .

W  K k a k o w ie  ,  C z c io n k a m i J ó z e f a  C z e c h a .


